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K E A IO W A  I  ZAGRANICZNA.
C E N A  K R O N I K I :

W a rsza w ie : K w arta ln ie  Rsr. 1 kop. 35. (złp . 9 ) .
„  „  M iesięcznie kop. 45, (zip. 3 ).

Sum er p o je d y ń c z y  k o p . 2 V2 ( g r o s z y  5 ) .
Na p o czc ie: W K rólestw ie kw artał. Rsr. 2 kop. 25  (z łp . 15 ; 
w C esa rstw ie . Rocznie Rsr. 13.— Półroczn ie  Rs. 6 kop. 50.

K w artalnie Rs. 3 kop. 25 ( w  kopertach').

I*o Hcnnlki krajowej t zagranicznej,
jak o  prem jum  d la  prenum eratorów , dodane zostaną na  

k w arta ł dw a tom y treści historycznej, powieściowej, l i te ­

rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy z 250 stron- 

nic. za cenę d ruku  i papieru po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjmuje R edakcja K roniki za o p ła ta  
od w iersza drobnym  drukiem  za jednorazowe um ieszczenia 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 '/ 2.

K ażdy prenum erator Kroniki ma praw o zam ieścić 
w mej bez opłaty , doniesień własnych za 5 0 kop. k w arta ł. 
Biuro R edakcji i K antor głów ny w pałacu S tanisław a h r . 
lo to c k ie g o  przy  ulicy K rakowskie-Przedm ieście N r. 4 15

STA TY STY K A , P R Z E M Y S Ł , H A N D E L  i t. d. 

W y c i ą g  z  o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  w  l a t a c h  185 7 i 1 8 5 8 ,  z ł o ż o n e g o  

N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­
n i k a  K r ó l e s t w a .

I. W ydział Spraw  W ew nętrznych  i Duchownych.

(Dalszy ciąg.)
Rzemiosła. Stan rzem iosł  w porównaniu z 18 5 6  

rokiem był następujący:
Liczba rzemieślników wynosiła w 18 5 6 r .  9 5 ,5 0 9 ,  

w 1857 r. 9 8 ,8 6 7 ,  w 1 8 5 8  r. 9 7 ,8 1 3 ,  w 1 8 5 8  r .  
od 1856 r. więcej 2 ,3 0 4 .

Na kupno surowych m aterja łów wydano r s r .  
w 1856 r. 8 , 3 7 2 ,3 5 3 ,  w 1 8 5 7 .  r ,  1 2 ,0 2 8 ,9 4 0 ,  
w 1858 r. 7 .7 1 1 ,3 5 3 ,  w 1 8 5 8  r .  od 185 6 r .  mniej 
661,000.

Dostarczono wyrobów na  summę rubli  r s .  w 185 6 
roku 1 4 ,4 1 0 ,6 6 5 ,  w 1857  r .  2 1 ,2 2 2 ,6 5 4 ,  w 18 5 8  
roku 1 7 ,4 7 7 ,5 2 2 ,  w 1 8 5 8  roku  od 1 8 5 6  więcej 
3,066,857.

Najliczniejszą k lassę  rzemieślników stanowili:  
w 185  7 r.  w 185 8 r.

—  W ciągu upłynionego miesiąca września,  m el­
dowało  w wydziale śledczym kradzieży 22 w ró ­
żnych przedm io tach  i gotowiźnie na  summę rs .  781; 
nad to  z kradzieży p r z e z . cyrkuły doniesionych w 
liczbie 2 3, na summę rs .  987 kop. 50, czyli o- 
gólem na r s .  1,7 68 kop. 50 podanych, wykryto 
ńa wartość rs .  997 kop. 50.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Szewcy . 
Krawcy . 
Kowale . 
Młynarze 
Piekarze 
Rzeinicy .

Z Austrji: bydło,

1 6 , 6 1 7  
1 2 ,5 9 3  

8 ,3 5 1  
6 ,5 0 1  
4 ,6 9 7  
4 ,3 1 1  
sól, wino.

1 6 ,5 3 0  
1 2 ,3  5 7 

8 ,6 1 3  
6 ,5 0 5  
4 ,6 8 6  
4 ,3 2 6  
owoce, oliwa i 

bydło, konieoleje. Wywóz stanowiły: do P ru s s  
zboże, drzewo, wełna, cynk, łój,  nasiona olejne, 
szczecina i surowe skóry; do Austrj i :  bydło, k o ­
nie, zboże, wełna i  włosy końskie ,  b )  Wewnętrzny. 
Handel wewnętrzny na  ja rm a rk a c h  i ta rgach  był 
następujący: Przywieziono rozmaitych przedmiotów 
wartości: w r. 1 8 5 6  5 , 6 8 6 ,1 0 0  rs . ,  w 1S57  r. 
5,512,052 rs . ,  w 1 8 5 8  r .  6 , 2 6 8 ,3 2 1 ;  sprzedano 
w r. 1856 za 3 ,3 9 2 ,7  7 2 rs . ,  w 1857  r. 3 , 3 6 1 ,8 1 9  
rs., w 1858 r. 3 ,7 1 9 ,0 0 8  sr. Kupców gildyjnych 
w istniejących w Królestwie  P o lsk ie m  dwóch gi l­
zach kupieckich liczyło się: w 185 7  r .  2 8 8 ,  z tej 
liczby w m. W arszawie 199;  w 1 8 5 8  r. 260 ,  w 
tej liczbie w m. W arszawie 18 4; zatem  w 18 58 
r‘ byfo “ niej o 28 ,  aniżeli w 1857  r. N a  j a r ­
marki w Warszawie, Kaliszu i Suwałkach p rzy ­
wieziono wełny w 1857  r .  1 6 ,6 3 0  pudów, a w 
^ 5 8  r. 1 9 ,2 1 8  pudów.

(Dalszy c iąg  nastąpi.)

W dniu wczorajszym, w rozpoczęciu cią- 
gmema 3-ej klasy 9 6-ej loterji  klasycenej,  zna- 

mejsze wygrane padły  na  num era  następujące:  
w. 19,534 wygrał 2 0 0 0  rs .  (los wzięty z k a n ­
aru Jozefa Dawidsohna w Warszawie);  nra :  2 1 1 0

u ’1, ! ! ' - 17’7 3 3 ’ P°  300  r s ’’ a  nra: 1 4 ,1 1 1 ,  
4,393 i 16 ,235 ,  po 120  rs.

d e ^ '^ ,r e k t ° r  d r° g! żelaznej  W arszaw sk o -W ie- 
DoV t  Zi!w ia d a m ia > iż z Powodu opóźnionej 
P y roku, pociągi spacerow e do tąd  w każdą  n ie- 

leję i święto pom iędzy W arszaw ą a Skierniew i- 
ursujące, obecnie w ypraw iane ju ż  n ie będą.

R osenbaum .

— W  tygodniu zaczynającym się z dniem 
jutrzejszym  przypadają w kościołach w arsza­
wskich następujące odpusty i szczególne na­
bożeństwa: w niedzielę odpust N. M. P . 
Różańcowej, obchodzonym będzie w kościele 
ks. Dominikanów przez całą "oktawę; p o p o ­
łudniu każdodziennie wielka procesja, w trzech 
dniach ostatnich czterdziestogodzinne nabo­
żeństwo; podobnież w kościele ks. Karm eli­
tów bosych (na Krakowskiem-Przedmieściu) 
odpust z oktawą, zakończony czterdziesto- 
godzinnem nabożeństwem, oraz w kościele N. 
M. P . Loretańskiej (na. Pradze) odpust z po­
wodu tejże uroczystości. Tegoż dnia w ko­
ściołach ks. Bernardynów i Kapucynów ob­
chodzoną będzie odpustam i uroczystość św. 
F ranciszka Serafickiego.

— W poniedziałek d. 1 października, jak  
to już wzmiankowaliśmy, odbył się ak t uro­
czysty w akadeinji medycznej, na którym  o- 
trzymali nagrody w książkach i narzędziach 
medycznych, następujący uczniowie: z kursu 
Ii-go Zygmunt Laskowski, Alfons Linde, K a­
rol Majewski, Eugenjusz Sokolski, Edmund 
Wągrowski i Stefan Zalewski; z kursu Iii-go  
Filip Czajewski, W ładysław  Krajewski, H en­
ryk Ruszkowski, Jan  Leśniewski, Józef Le- 
śniowski, i S tanisław  Smietlicld.

— Z  Gazety Warszawskiej dowiadujemy się 
o nowej dotąd nieznauej monecie polskiej. 
Znalezienie tej nowej monety, w postaci m a­
łego pieniążka srebrnego, ważącego '/2ł łuta, 
zawdzięczamy panu  Henrykowi Steckiemu, 
który go znalaz ł w garstce zebranej mone­
ty z okolic Krakowa. Pieniądz ten hity  jest 
w Wieluniu. Główna strona tej monety przed 
staw ia w otoku z perełek, herb m iasta Wie­
lunia, pojedyńczą wieżę z dwoma krzyżykami 
po bokach, do koła zaś napis: Moneta W ie­
lunie, zakończony także u góry krzyżykiem. 
Strona odwrotna ma w podobnymże otoku, 
o rła ukoronowanego, takiego jak i zwykle by­
wa na m onetach K azim ierza Wielkiego i n a ­
pis Ducis Vladislai.

Była więc b itą  między rokiem  1370 a 1395 
przez W ładysława księcia Opolskiego.

— Gazeta Warszawska donosi o pomyśl­
nym rezultacie, jaki uwieńczył naszych arty­
stów, którzy wybrali się  dla zwiedzenia te ­
atrów i zebrania tam pięknych widoków na­
tury  i krajobrazów. Jedni przywieźli z soba 
bogate plony rysunków w tekach, jako m ate- 
ija ły  do przyszłych prac, drudzy znowu, jak

p. M. Olszyński, zebrał pyszne album wido­
ków Tatrzańskich, zdjętych zapomocą fotogra- 
fji, k tóre  m a wyjść wkrótce na widok publi­
czny, staraniem  p. Karola Beyera.

— Nakładem  Juljusza W ildta, wyszedł świe­
żo wydany. Przewodnik w wycieczkach na Ba­
bią Gore,, do Tatr i Pienin w Krakowie, nrzez 
P .  E. Janotę.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J  A.

Ze wszystkich mocarstw europejskich An- 
glja odznaczała się największą sympatją dla 
osoby i działań Garibaldego, od samego" po­
czątku sycylijskiej wyprawy; obok tego wia­
domo, że od chwili pokoju w V iilafranca, An- 
glja podżegała ciągle Piemont do jak najspie- 
szniejszego dokonania anneksji W łoch śro d ­
kowych i utrzymywania się w charakterze o- 
gólno włoskim. Ze względu więc na to do­
tychczasowe się jej zachowanie, nota lorda 
J. Russell, adresowana do p. Hudson, angiel­
skiego posła w Turynie, a którąśmy przed 
kilku dniami podali, dziwną każdemu się w y­
dać m usiała i zdawała się ukazywać na ja - 
kowąś zmianę kierunku angielskiej polityki. 
Jakkolwiek trudno się z podobna myślą było 
pogodzić, interes Anglji w utrzymaniu Austrji 
na dotychczasowym stopniu jej potęgi, nada­
wał jej wiele prawdopodobieństwa, i robił po- 
żądanem każde słowo zdolne wyświetlić stau  
rzeczy. Oto, co w tym przedmiocie mówi loń- 
dyński korrespondent, do gazety francuzkiej 
Presse:

Nota lorda John Russell do hrabiego Ca- 
vour, ogłoszona przez jeden dziennik pruski, 
wprowadza na myśl zwrotu nowego w poli­
tyce włoskiej rządu angielskiego. Mylny to  
sąd według mnie. Ta nota (datowana 31 sier­
pnia) m iała na celu przeszkodzić ile możno­
ści atakowi na Wenecją. Od kilku miesięcy by- 
:[a to idea sta ła  lorda Palm erstoua i lorda 
John Russel i mówiłem już o niej dwa mie­
siące tem u, w lipcu.

Lord Palm erston i lord John Russel żywo 
pragną, aby Wenecja była oswobodzoną od 
Austrji, obaj chętnie by podjęli się pośredni­
czyć, gdyby A ustrja  zgodziła sie na sprze­
danie tej prowincji. Radziby, aby Austrjaków 
wygnano z półwyspu jakiemikolwiek środka­
mi, a tymbardziej własnemi środkami Włoch- 
ale obawiają się, aby Garibaldi nie pospie­
szył się zbyt w napadzie i nie uległ. W iedzą 
że nawet wraz z piemoncką, obecna * arm ja 
włoska nie zdołałaby opanować czworoboku 
a w razie drugiej interwencji Francuzów , k tó ­
ra  zresztą mało ma za sobą prawdopodobień­
stw a, obawiają się zaw ikłan z Prusam i i in- 
nemi państwami Europy.

Dziennik lorda Palm erstona, ciągle jak  naj­
mocniej występuje, wykazując konieczną po­
trzebę dla W łoch, wygnania Austrji z We-



necji. Zawiera dziś artyku ł dowodzący, że to 
już tylko kwestja czasu i rozwagi, a oprócz 
polemiki k tórą  Morning Post prowadzi, wiem 
z dobrego źródła, że trzej najpotężniejsi człon­
kowie rządu, lord Palm erston, lord R ussell i 
p. Gladstone mówią w tymże duchu: „Kwe­
stja włoska nie może dopóty być rozstrzy­
gniętą, dopóki A ustrja pozostanie w W enecji, 
a  teraz nie można jeszcze mówić o ostate- 
cznem urządzeniu. W  obecnem położeniu, sza­
leństwem byłoby napadać na Wenecją, choć­
by nawet nie było to przeciwne zobowiązaniem 
się Piemontu. Jeżeli Włochy południowe mo­
gą być przyłączone do północnych, to rychło 
przyjdzie chwila, w której trudności jakie 
przedstaw ia przyłączenie W enecji załatwić 
się dadzą i przedstaw ią się tak ie  sposobno­
ści, że W iktor Em auuel nie będzie potrzebo­
w ał łam ać słowa, choćby nawet środki poko­
jowe nie wystarczały na dokonanie tego.‘-

Tak mówią, wiem to dobrze, członkowie 
naszego rządu, a jeżeli lord John Russell w 
swej nocie uważa, że spraw a Austrji je s t do­
b ra , to tylko przez przypuszczenie, że m usia­
łaby  się bronić przeciw nieprzyjacielowi nie- 
dotrzymującemu słowa.

Gdyby G aribaldi i jego oddziały pow stań­
ców były dość silne, aby napaść na A ustrją 
bez pomocy Piemoutu, to byłaby zupetnie in ­
na  spraw a; ale niczego bardziej nad to nie o- 
baw iają się nasi ministrowie: widzą, że tak ie  
pokuszenie skończyłoby się tylko sm utną klę­
ską, któraby zarazem  przywiodła i s tra tę  zdo­
bytych już ziem.

Nie mam żadnej przyczyny, ani żadnej chę­
ci bronienia naszych m inistrów  od zarzutu 
niestałości: ale chodzi mi tylko o ukazanie 
na prosty fakt, który wiem doskonale, że po- 
stawra naszego rządu w kwestji włoskiej wca­
le się nie zmieniła.

Niewątpliwie uczucie sympatji dla G aribal- 
dego bardzo ostygło, od czasu jak  spostrze­
żono, że tak  mocno sprzeciwia się obecnej 
piemonckiej polityce. Zerwanie Garibaldego z 
Cavourem i różne doniesienia, które odbiera 
nasz rząd  o nominacjach różnych osób w Ne­
apolu, niepokoją go bardzo.

Dopóki Sardynja nie opanuje ostatecznie 
Neapolu, muszą się obawiać zarazem  i reak­
cji i rewolucji; a co gorzej jeszcze interw en­
cji, k tó ra  znaleść może wymówkę, w niebez­
pieczeństw ie Europy zagrożonej propragandą 
rewolucyjna. (Ind. Bel.)

A U S T R J  A.
Czytamy w Wiener Zeitung:
„W obec teraźniejszych okoliczności cesarz 

nakazał, aby zwyczajny pobór za rok 1861, 
ukończony był do m iesiąca lutego przyszłego 
roku, a nawet w razie potrzeby przed koń­
cem bieżącego 1860 r. W ładze centralne m a­
ją  polecone sobie przedsięwziąć w tym wzglę­
dzie stosowne środki. Teraz kiedy konieczną 
je s t potrzebą przed końcem roku  przystąpić 
do poboru, to przedsięwzięto wszelkie środki 
aby stanął norm alny kontyngens z 85,000 lu ­
dzi.

Mężczyźni urodzeni w 1840 roku formują 
pierw szą klassę tego poboru.

(Schle.s. Zeit.)
W Ł O C H Y .

Dzienniki angielskie og łaszają list, pana 
Edwina Jam es, opisujący porażkę garibaldzi- 
stów dnia 19 nad Volturno.

Mimo licznych sprawozdań o tej bitwie, 
list ten, przez ” naocznego napisany świadka, 
zaw iera wiele nowych dla nas szczegółów:

Santa M aria 21 września. Może przyszłe 
zwycięztwa okupią porażkę poniesioną przez 
wojska Garibaldego, ale zawsze to porażka

i dość znaczna nawet, nie dlatego, że żo łn ie­
rze jego nieprzyzwyczajeni do boju musieli 
rejterować w obec m orderczego ognia bate- 
rji neapolitańskich, ale dlatego, że jaw nie się 
wykazał brak organizacji i karności w wię­
kszej części jego armji, i że trudno jej wal­
czyć z wojskiem regularnem .

Trzeba ażeby wiedziano w Anglji, jak  się 
rzecz ma w istocie, a sam G aribaldi bynaj­
mniej nie zechce jej ukrywać. N ikt mu nie- 
zaprzecza doświadczonej zręczności w prowa­
dzeniu wojny partyzanckiej, świetnej osobistej 
waleczności, szybkości poruszeń stra teg icz­
nych, wyrównywającej poruszeniem Napoleona 
Igo vv pierwszej kam panji Włoskiej. Ale gdy 
bez w ahania się objawia zam iar spotkania 
się z legjonami austrjackiem i na polu bitwy, 
każdy życzący mu powodzenia musi życzyć, 
aby przekonał się jak i je s t sk ład  części 
jego armji, i aby sam siebie zapytał czy rno- 1 
że na niej polegać, gdy przyjdzie stoczyć ta ­
ką bitwę jak  pod Solferino lub pod Magen­
ta"! Praw'da, że jenera ł B reslau okazał b rak  
zręczności wojennej, że dozwolił aby fałszy­
wy atak  na Kapuę przeobraził się w napad 
prawdziwy, i to przy zupełnym braku artyle- 
rji; że w ystawił młodych żołnierzy na m or­
derczy czterogodzinny ogień, i że żołnierze 
ci wytrzymali ten  ogień; prawda nareszcie że 
będzie m usiał tłómaczyć się z swego postę­
powania przed sądem wojennym; ale cóż po­
wiedzieć o panicznym  strachu, jak i ogarnął 
wojska na widok huzarów wychodzących z 
Kapui, na przykrycie artylerji i zbliżających 
się do bramy Santa-M aria (przestrach ten 
udzielił się naw et tym pułkom, k tóre nie m o­
gły widzieć kawalerji)? Co powiedzieć o n a ­
głej ucieczce żołnierzy, a nawet oficerów, 
którzy zajęli wozy przygotowane dla rannych, 
i puścili się galopem w ulicę Santa-M aria, 
aby się dostać do C aserta, podczas gdy żo ł­
nierze nie staw iąc żadnego oporu, opuścili 
gościniec i uciekali przez pola i winnice!

Patrzyłem  na te sceny, i przekonałem  się 
o braku  karności, organizacji i odwagi, na 
co zapewne dyktator zwrócił również swą 
uwagę. K apua może kapitulować lub zostać 
zdobytą; urok imienia G aribaldego może je ­
szcze do wielkich rzeczy doprowadzić; G aeta 
może się poddać, ale wpływ moralny tej u- 
cieczki nie tak  prędko zatrzeć będzie można.

G aribaldi nie był na polu bitwy. Udał się 
ze swym sztabem głównym na wzgórza leżą­
ce na zachód od Kapui, zkąd widać było m ia­
sto i kraj okoliczny. Jen e ra ł E ber z 2000 
wojska udał się za nim. Jen e ra ł T u rr  z zna- 
cznemi siłam i, walczył o 6 mil blisko (wło­
skich) w stronie południowo - zachodniej od 
m iasta, gdzie chciał zdobyć przepraw ę nad 
Volturno, i cały napad był wykonany bez 
jedności, bez porządku, bez planu. Spotka­
łem jeden pułk  przedziesiątkowany pod mu- 
ram i starego klasztoru.

Oficer powiedział mi że oczekuje rozkazów, 
ale nie otrzymuje ich.

Bomba pad ła  na podwórze, ale nie u- 
czyniła żadnej szkody. Ludzie gotowi byli do 
maszerowania, ale rozkazy nie nadchodziły.

O ile mogłem pomagałem przenoszeniu ran ­
nych do szpitala, będącego u  wchodu do m ia­
sta, i gdy rozległ się okrzyk: Kaw alerja nie­
przyjacielska, ogarnął wszystkich przestrach 
paniczny. W zamięszaniu straciłem  pojazd; 
mój służący schował się pod dachem jednego 
k lasz to ru  z kilkoma księżmi, a tymczasem 
pojazd zabrano. Pieszo dostałem  Się do go­
ścińca prowadzącego do Caserta;'tow arzyszył 
mi żołnierz szwajcarski ranny w pięść i u d a­
jący się do szpitala. Po drodze widzieliśmy

7 do 8 żołnierzy i 2 oficerów (żołnierz sżwai 
carski powiedział mi że należeli do jednego 
pułku sycylijskiego); siedzieli na wózku, którv 
zabrali na polu bliskiem drogi i pośpiesznie dą­
żyli do Caserta. Zobaczywszy wojska wycho­
dzące z tego m iasta na wzmocnienie Santa- 
Maria, rozszerzyli przestrach między niemi 
wołając: „Kawalerja nadbiega! artylerja, tuż 
za nami, zginęliśmy wszyscy! wracajmy do 
Caserta!”

K ilka pułków rozsypało się i cofnęło do 
m iasta. Oficerowie okazali stałość, dobyli sza­
bli i popychali żołnierzy naprzód; ale popłoch 
rozszedł się i żołnierze nie chcieli iść dalej. 
Szedłem za temi tchórzami aż do Caserta; wy­
wiedziałem się gdzie jest ich pułkownik, da­
łem  mu moje nazwisko i adres, i ukazałem 
mu na tych nędzników wchodzących na plac 
główny.

Choć nie żądałem tego wyraźnie, objawiłem 
jednak zdanie, że należałoby ich rozstrzelać. 
Poprowadzono ich na wartę,” a później już ich 
nie widziałem. Dodaję tu, że wiele pułków po­
szło w dalszą drogę, nie słuchając tego, co 
mówili nikczemni renegaci.

Dużo już musi być sprawozdań o tej bitwie 
ogłoszonych po dziennikach. Nie znam się na 
sztuce wojennej i nie mam pretensji opisywa­
nia tej bitwy; opowiadam tu  tylko, to "com 
widział.

N eapolitańczycy nabrali odwagi; posunęli 
straże przednie pod Santa-M aria i zdaje sle 
zechcą się bronić upornie.

G aribaldi m a z czego formować armją, a 
jednakże nie rozpoczął nawet jeszcze tego 
ważnego dzieła. W ielu oficerów angielskich 
ofiarowało mu swoje usługi, a przepędzać mu­
szę czas bezużytecznie po kawiarniach Nea­
polu. W ielu odjeżdża zwątpiwszy o sprawie. 
Jedynem rozwiązaniem tego zadania jedności 
włoskiej, jest natychmiastowa anneksja do kon­
stytucyjnego rządu Piemontu. Wahanie już 
wywołało knowania i wszelkiego rodzaju in­
trygi. Szczęście miljonów Włoch się waży. 
Oczekują w każdej chwili czegoś stanowczego.

(Jour. des Deb.)
Oto jakie je s t po części przewidywane, po 

części dokonane już rozwiązanie ostatniego 
kryzysu stronnictw  w Neapolu:

Neapol, 21 września. Nareszcie sprawa mię­
dzy ministrami i panem Bertani została roz­
strzygnięta. D yktator jak  pierwszym tak i o- 
statniem u daje dymisją. Wiadome już są na­
zw iska nowych ministrów: p. Conforti spraw 
wewnętrznych, p. Giura robót publicznych, p. 
Ferriui łask i i sprawiedliwości, p. Biancki 
wyznań, jenerał Cozenz wojny.

W skutek  długiej rozmowy, w której bar­
dzo ostre prawdy pow iedział dyktatorowi, p.' 
Spaventa, uchodzący za naczelnika stronni­
ctwa Cavoura, wygnany został z Neapolu.

P. B ertani nie będzie już jeneralnym se­
kretarzem , jeżeli tylko dyktator nie zmieni 
zdania. P. Giorgio Pallavicino przybył tu z 
powrotem i zdaje się, że obejmie prodykta- 
turę.

■ W ydalenie Mazziniego lepiejby uspokoiło 
kraj, niż te wszystkie ustanowienia, ale Ga­
ribaldi nie chce o tem słuchać, sądzi żeMaz- 
zini jest szczery. Szczery, lecz w czem. W re- 
publikanizmie? O tem nie wątpiliśmy nigdy. 
W przystąpieniu do królowania Wiktora Ema­
nuela? To co innego. _ . .

Przygotowują tu  iluminacją, nie w i e m  jeszcze 
z powodu czego. (Ind. Belge.)

Ciekawe szczegóły oblężenia Aukony o- 
głasza obecnie urzędowa gazeta kroles wa 
sardyńskiego. W numerze _ z d. 28 znaj ują 
się następujące wiadomości o ruchu wojs



oblężniczych, w dniach  od 20 do 24 wrześ.
Eskadra królewska złożona z frega t  ś rubo-  

ffych Marga Adelajda  pod flagą wice-admira- 
ła hrabiego P ersano ; Vittorio-Emanuele , Car- 
lo-Jlberto, z okrętu  żaglowego & . Michele, z 
fre g a t Governolo i Constiluzione i z korwe- 
tv Mozambano s ta n ę ła  18go t. m. pod An-

Baterja tej tw ierdzy, nazw ana la Lanterna  
' natychmiast d a ła  ognia, chociaż okręty  za le ­

dwie były o s trz a ł a rm a tn i oddalone, a n a ­
stępnie w szystk ie b a te rje  m iejskie, od s tro ­
n y ^  morza rozpoczęły  silny  ogień.

E skadra k ró lew ska w praw dzie n ieza raz  
odpowiedziała na te  s trza ły , ale potężuie. B a ­
terja M onte-M urauo mocno zo s ta ła  uszkodzo­
na, 3 arm aty  zdem ontow ano, cz te rech  arty le- 
rzystów zabito , w ielu ran iono . B a te rja  de Ca- 
pcino s tra c iła  jed n ą  arm atę; tam  zarówno ja k  
w M onte-Gardetto nasze  g ran a ty  zab iły  w ie­
lu żołnierzy. W szystk ie fortyfikacje u szkodzo­
no; gdy ogień u sta ł, wzięto się do napraw y 
fortyfikacji, zapom ocą galern ików , ludzi ze 
wsi gwałtem  ściągniętych  i żołnierzy.

To znakom ite pow odzenie zaw dzięczam y m e ­
tyle liczbie dzia ł eskad ry , ja k  trafnem u s trz e ­
laniu, zręczności i zim nej krw i naszych  m a ­
rynarzy. Żaden o k rę t nie u leg ł znaczn ie jsze­
mu uszkodzeniu, żaden  człow iek  nie zg in ą ł. 
Nieszczęściem k ilk a  strza łów  zab iło  w m ie­
ście dwie kobiety  i dziecko. A dm irał P e rsan o  
bardzo się tem  zm artw ił i w ydał w ten  m o ­
ment rozkaz, aby s ta ra n o  się  un iknąć podo ­
bnego wypadku, p rze k ład a jąc  racze j n arażen ie  
okrętów na w iększe szkody, nad  sk u tk i m o­
gące wyniknąć z bom bardow ania n iek tórych  
punktów fortyfikacji, położonych blisko m ia­
sta i starając się o ile m ożności oszczędzać 
życie mieszkańców, k tó rzy  w znoszą gorące 
modły za pomyślność naszego oręża.

Dnia 20go w rześnia, s ta tk i parow e franco 
portowe Dora, Tanaro , Comte-Cavour i bryg 
Azzardozo przybyły do eskad ry  z am unicja­
mi wojennemi, żyw nością i węglem.

Dnia 22go, ad m ira ł P ersan o  og łosił u rzę - 
downie blokadę p o rtu  Ankony.

Dnia 27go aby poprzeć operacje arm ji o- 
kręta mocno ostrze liw ały  w zgórze M onte-Fa- 
hto i Gardetto. T w ierdza odpow iedziała z tak  
wielkim zapałem , że g rad  bom b i k u l osy ­
pywał ciągle okręty. S am  Carlo-Alberto  o trzy ­
mał czterdzieści kul w korpus okrętu . J e ­
dnakże s tra ty  nasze ograniczają się n a  jed- 
dnym żołnierzu ze s ta tk u  Vittorio-Emanuele 
i na pięciu ranionych n a  różnych sta tkach . 
Uszkodzenia okrętów  nie są  zbyt szkodliw e.

Załogi okrętow e doskonałe się zachow ały 
podczas boju; m ożna pow iedzież że zdaw ały 
się raczej b rać u d z ia ł w jak ie j u roczystości, 
■niż w bitwie.

Dnia 24go w ieczorem , siedem  sta tków  tr a n ­
sportowych, napełn ionych  w ojskiem  zbliżyło 
si§ do portu  pod rozkazam i k a p ita n a  korw e­
ty Cerutti, holow ane przez Mozambano; na­
pełniły tw ie rdzę  w ielkim  p rzestrach em  i m o­
wo uszkodziły fortyfikacje portu ; cofnęły się 
jednakże pod silnym  ogniem n ieprzy jacie la.

Raniony by ł tylko jeden  podporucznik  o- 
r§tu Carchidio. C a ła  za łog ła  eskadry  p r a ­

gnie jak najprędzej doczekać sie stanowczej 
.....................  {Ind. .Belge).

1 odróż k ró la  W ik to ra  E m anuela , bardziej 
zajmuje uwagę pow szechną aniżeli w szelkie 
inne w spółczesne w ypadki. W szystk ie s tro n -

. va s ta ra ją  ją  sobie tłóm aczyć w sposób 
aJPpmyślniejszy d la siebie. S tara liśm y się po- 

ętawac stopniowo, w m iarę  pojaw iania" się 
en, te różne ocenien ia w ypadku, k tó rego  
Jielkie znaczenie po lityczne nie podlega ża- 
duej wątpliwości.

O to co dziś w przedm iocie tym  mówi frau- 
cuzki dziennik  le$ Nationalitós, wychodzący, 
w T uryn ie i b roniący  zajadle a ljan su  z 
F rancją :

„G łów nym  w ypadkiem  je s t podróż kró la, 
k tórego  odjazd urzędownie zapow iedziano na 
sobotę i k tó ry  wyjedzie w tow arzystw ie  p a n a  
F a rin i, m in is tra  spraw  w ew nętrznych.

T a podróż m a cel zupełn ie polityczny. J e s t  
to objęcie w posiad łość W łoch  po łudn io ­
wych.

W ik to r E m anuel wyjeżdża królem  Sardynji; 
powróci królem  W łoch, a może w róci do T u ­
rynu  tylko po to, aby  się pożegnać i pow ró­
cić do nowej stolicy.

K ró l udaje się n a  gran ice N eapolu; pow ró­
ci dopiero  po rozproszen iu  wojska k ró la  
F ra n c isz k a  drugiego i zniszczeniu wpływu 
G aribaldego.

Pojaw ienie się osob iste  kró la, sprow adzi k o ­
nieczn ie d y k ta to ra  n a  drogę po lityk i po jed ­
naw czej.

Podczas gdy k ró l będzie się tam  zna jdo ­
wał, C avour zażądał od parlam en tu  wotum 
zaufan ia , aby  wzmocnić swoje stanow isko .

T aki je s t  p rog ram at. Jeżeli się  to uda, u - 
tw orzy się k ró lestw o konsty tucyjne w łoskie.

To kró lestw o na początek  będzie m usiało  
wydać wojnę i praw dopodobnie w ielką wojnę.

D opiero  w tej koniecznej wojnie, k tórej u- 
n iknąć praw ie n iepodobna, będzie je  m ożna 
uw ażać królestw o za rzeczyw iście ustalone.

Być może, że okoliczności w strzym ają w oj­
nę. Jedyne też py tan ie, jak ie  dziś robić mo­
żna, je s t  czy na tychm iast zostan ie wydaną, 
czy też będzie odroczoną. {Patrie).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dwie dziś otrzym ujem y depesze donoszące

0 zw ycięztw ie odniesionem  przez G aribaldego 
n a d  w ojskam i królew skiem i. P ierw szą og łasza  
londyńskie telegraficzne biuro Reutera , zw ykle 
prędk ie  i dok ładne  m iew ające wiadomości. 
B iuro to donosi z C asęrta , że dn ia  2 9  w rze­
śn ia w ojska kró lew skie odparte  zo s ta ły  pod 
L im atola. D ru g ą  depeszę otrzym ano w  Genui 
z Neapolu.

W edług  niej do tego osta tn iego  m iasta  
p rzy s ła ł G ariba ld i depeszę dn ia 1 p aźd z ie r­
n ika. Czyż by to  w ięc d ru g a  już by ła  b itw a, 
czyby p ierw sza p rzec iąg n ę ła  się ta k  długo, 
m usiem y czekać dalszych  objaśnień.

O trzym ujem y dalej z N eapolu  i z T u ry ­
nu w iadom ości donoszące o pogodzeniu się 
G ariba ldego  z gab ine tem  turyńskim . W sk u ­
tek  kroków  poczynionych p rzez  m unicypal- 
ność N eapolu, G ariba ld i m ia ł wzgląd na czy­
nione m u uw agi i u tw o rzy ł um iarkow ane m i­
nisterstw o; podobno naw et chce arm ją swoją 
staw ić pod dowództwo W ik to ra  Em anuela, z a ­
s trzegając  sobie tylko praw o m ianow ania ofi­
cerów. N areszcie zgodnie z daną  obietnicą, 
odeb ra ł jeu era ln y  se k re ta r ja t panu  B ertan ie - 
mu, k tóry  po jechał w czoraj do Genui.

Jed en  z telegram ów  podaje nam  n a s tę p u ­
jące  szczegóły. D y k ta to r m ocno się  rozgnie­
w ał na pana B ertan i, o nadużycia, jak ich  się 
ten  dopuszczał, w pow ierzonej m u w ładzy.
1 nie dziw, p. B e rtan i podobno zupe łn ie  p rze ­
ciw woli d y k ta to ra  postępow ał i m ia ł na ce ­
lu  uform ow ać ta jem ny k o m ite t b ez p ie cz eń st­
wa publicznego, k tó ryby  zd a ł w szelką cywil­
n ą  w ładzę w ręce  m azzinistów , a  G ariba lde- 
mu pozostaw ił ty lko k ie runek  spraw  w ojen­
nych. Już sek re ta rz  je n e ra ln y  w y sła ł rozkaz 
gubernato rom  północnych prow incji, aby s ta ­
wili opór w kraczającym  P iem ontczykom , p o d ­
czas gdy G aribald i depeszą te leg raficzną z a ­
p ra s z a ł C ialdiniego do przybycia.

T ak  G aribald i po trafił się o trzą sn ąć  od  
wszelkich wpływów p artji s ta ra jących  się  go 
unieść za sobą, po trafił i osobiste u razy  przy­
tłumić; tym  sposobem  dziś położenie W ioch 
rozjaśn ia się znakom icie.

Zebrany par lam en t tu ryusk i bezw ątp ien ia  
przyczyni się wielce do prędszego skorzys ta­
nia z owoców odnoszonych do tąd  zwycięztw

{Ind. Belge.)
Londyn 2 października. Biuro Reutera  o -  

g ła sz a  depeszę z C aserta  z 29 w rześnia. D o­
nosi o odparciu  wojsk kró lew skich  pod L i­
m ato la .

G aribald i fortyfikuje się w San Angelo i 
w S an ta-M aria .

P a lla v ic in o  przybył do Neapolu z listem  
od W ik to ra  E m anuela  do G aribaldego, r a ­
dząc m u bezzw łoczną anneksją zawojowanych 
k rajów .

B e rtan i podał się dymisji.
Nowe m inisterstw o uform owało się  w du ­

ch u  um iarkow ania.
Saffi nie p rzy ją ł p rodyk tatu ry  Sycylji.
W  N eapolu  niecierpliw ie oczekują ‘ wojsk 

piem onckich.
Londyn 3 października. Z R zym u donoszą, 

że a llokucja m iana przez P apieża, zo s ta ła  
zm odyfikowana, po o trzym aniu  w iadom ości z 
F ra n c ji.

Je n e ra ł Goyon k a z a ł ponieść chorągiew  fran - 
cuzką o pięć m il od Rzym u.

M iasta  Subiaco i Ascoli pow stały .
P ap ież  nie wyjedzie z Rzym u.
Paryż 2  października. G ariba ld i za żą d a ł 

od C ialdiniego, aby m u p rzy s ła ł arty lerji do 
pom ocy przeciw  K apui.

K ról' zam ierza bronić się w tw ierdzy  G ae- 
ta , k tó ra  je s t  daleko m ocniejsza.

Marsylja, 2 października. Z N eapolu z d. 29 
uw iadam iają że w sk u tek  kroków  poczynio­
nych przez m unicypalność m iasta , żądającą 
m in isterstw a, k tó re  by uspokoiło  stronników" 
porządku , G ariba ld i zam odyfikow ał kom bina­
cją m in iste rja lną , ogłoszoną p rzez dziennik  
Lam po.

W edług  ogłoszonego dekre tu , o sta tecznem i 
m in istram i są  pp. Com forti, G iu ra  i Scura,. 
k ap itan  okrętu  A nguissola i p. D esanctis.

M azzini og łosił m anifest przeciw  u m ia rk o ­
w anem u stronnictw u, pow ołującem u k ró la  W i- 
k to ra-E m anuela . M anifest pow iada: Nie m o­
żna m yśleć o k ró lu  w łoskim , dopóki n ieukon- 
sty tuuje się państw o w łoskie w Rzymie.

Podobno G aribald i w ydał rozkaz dzienny 
zachęcający form owanie się ochotników i z a ­
pow iadający im rychłe po łączenie się z a r ­
m ją W ik to ra-E m anuela.

Turyn 2  poździemika. B łędna je s t w iado­
mość o w kroczeniu w ojsk piem onckich do 
k ró lestw a neapo litańsk iego . Również n ie po­
tw ierdza się  pog łoska o opuszczeniu R zym u 
przez P ap ieża .

A dm irał P ersan o  pow rócił wczoraj do T u ­
rynu.

P rzy b y ła  tam  również deputacja S ycylijska.
W  sk u tek  lepszego usposobienia G a rib a l­

dego w zględem  Piem ontu, polepszyło się  i p o ­
ło żen ie  N eapolu.

P . B e rtan i przybył d o Genui; oczekiw any 
je s t w Turynie.

Turyn 2 października. N a dzisiejszem  p o ­
siedzeniu  Izb sardyńsk ich  przedstaw iono n a ­
stępujący  pro jek t praw a.

„A rty k u ł jedyny. K ró l upow ażniony je s t  do 
przyjęcia i ustanow ienia dek re tem  k ró lew ­
skim  anneksji do P iem ontu prow incji środko­
wych i południow ych W łoch, w k tó ry ch  ob ja­
wi się  za pom ocą g ło so w an ia  pow szechnego 
w yraźna chęć s tan o w ien ia  nierozdzielnej czę­
ści naszej m onarchji konsty tucyjnej.1*
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Ten projekt prawa został przyjęty żywemi 
oklaskami.

Izba odroczyła się  do czwartku.
Turyn 2 października. Opinione powiada: 

„Natychm iast po anneksji ogłoszone będzie  
królestwo W łoskie, a król W iktor Em anuel, 
królem W łoskim. Francja nie ma nic przeciw  
temu, aby wojsko piem onckie w kroczyło do 
Neapolu.

Turyn 2 października. D epesze z Ankony 
z dnia wczorajszego donoszą, że jenerał La- 
m oriciere, podziwiając w aleczność marynarzy 
flotty sardyńskiej chciał zdać s ię  admirałowi 
Persano; ten p osia ł mu sw ą łódkę, kazał ca­
łej załodze stanąć pod bronią i kazał oddać 
honory wojskowe jenerałowi, którego ta grze­
czność mocno wzruszyła.

Adm irał Persano ofiarował jenerałowi swo­
je  m ieszkanie na fregacie admiralskiej. Z te ­
go statku p. de Lam oriciere przeniesie się  
n a parostatek Comte de Cavour i uda się  pro­
sto  do Piemontu.

Gazeta rządowa turyńska ogłasza tekst ka­
pitulacji Ankony.

Liworno 1 października. Piemontczycy u si­
łow ali wylądować w błotach pontyjskich, aby 
przeciąć komunikacją Rzymu z Neapołitań- 
czykam i.

Codzień wydarzają się w Neapolu areszto­
wania i podania się do dym isji. Obawiać się  
należy reakcji.

Genua, 2  października. Garibaldi og łosił 
rozkaz dzienny, datowany z Caserta, w k tó­
rym powiada:

„W aleczni żołnierze, P iem ontczycy wcho­
dzą na teritorjum neapolitańskie. W krótce 
będziecie m ieli szczęście uściskać ich  zwy- 
cięzkie dłonie.”

Genua 4 października. Z Neapolu donoszą  
że przybyła tam depesza od G-aribaldcgo z 
doniesieniem , że zw yciężył na całej linji i że 
wojska jego ścigają nieprzyjaciół.

Koburg, 1 października. Aby uprzedzić prze­
sadzone pogłoski ogłoszono tu co następuje:

K siąże-M ałżonek wracając z polow ania, u- 
niesiony był przez konie. J. K. W.  w yskoczył 
z powozu i zranił s ię  w twarz.

(Staats. A n z .)

ry te m ) .— T ablica erekcyjna i słup  g ran iczny  w R adło- 
wie (z czterem a d rz e w o ry ta m i) .— Nad stawem , poezja.— 
Żoliborz (z drzew orytem ). — K ilk a  słó w  o sz a ra ń czy .— 
R ebus.— Siła złego na jednego, d ja log .— H ym n, poezja.— 
K orrespondencja od redakcji.— D oniesienia.

C I E K I  T  l I W O n K  W A K S % A % Y * K I U .
z dnia 3 październ ika 1860 r . ,  p łacono:

P  r  o d u k  t  a.
z a '

czetwert
za

korzec

rs. kop. rs. kop.
Z y t a ........................................... 6 60 4 2 %
Pszenicy ............................. 10 66 6 50
G rochu polnego .
G r y k i ..........................................

— — —

Jęczm ienia — ---- — —
O w s a .................................... 3 5 4 % 2 16
Kartofle . . . . 1 68 1 2 1/.,
K asza jag lan a  . . . . — —

,, g ryczana . . . . 8 4 8 % 5 17
„  ,, d robna. — — —
,, jęczm ienna . 7 75 4 7 2 %

za pud rs. kop.
Mąka pszenna przednia . —• —

,, ,, zw yczajna . . 1,39 %
,, ży tn ia  pytlow a . — 9 7 %
„  g r y c z a n a . . . . —

S ł o m a .................................... _ 27
Siano .................................... _ 36
Masło . . . . 7 60

erą

r *  *
■? Ł 3  3
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1 N  2 .I p KD

K U H S  G i C Ł U I  W A R S Z A W S K I E J .

D y r e k c j a  U b e z p i e c z e  ń .—  P o d a je  
do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j, że w dn iu  3 ( l 5 )  p a ź ­
d z ie rn ik a  r. b. o g o d z in ie  lO te j  p rz e d  p o łu d n ie m , 
s p rz e d n n e  z o s ta n ą  w g m achu  D y re k c ji  U b e z p ie ­
czeń  p rz y  u licy  N o w o lip ie  p o d  N r . 2 ,4 0  6 , p r z e d  
d e le g o w a n y m  D y re k c ji , w d ro d z e  p u b liczn e j l ic y ­
ta c j i ,  z a  g o to w izn ę  z a ra z  p ła c ić  s ię  m a ją c ą  p r z e d ­
m io ty  u sz k o d z o n e  p rz e z  p o g o rz e l ,  a  m ianow icie , 
gw o źd z ie  m aszy n o w e  i k u te ,  d ru ty  sp ręży n o w e , 
d rzw iczk i ż e la z n e  la n e , o d lew y  w g ru b sz y c h  s z tu ­
k a c h , ró ż n e  p rz e d m io ty  o d le w a n e  i k u te , p iece  z 
d rz w ic z k a m i do  k u c h e n , o ra z  s ta l  su ro w a w s z ta ­
b a c h , ja k o w e  to  p rz e d m io ty  n a  sum m ę r s .  6 ,0  6 7 
k .  51  p rz e z  b ie g ły c h  oszaco w an em i z o s ta ły . 
L ic y ta c ja  o d b ę d z ie  s ię  w d z ie s ię c iu  o d d z ie ln y ch  
p a r t ja c b , z  k tó ry c h  n a jw ię k sz a  n ie  p rz e n o s i  w ar­
to śc ią  sum m y r s .  9 9 9 .

B liż sze  o b ja śn ie n ia  o w a ru n k a c h  o d b y ć  s ię  m a ­
ją c e j  licy tac ji p o w ziąść  m ożna w b iu rz e  D y re k c ji  
co d z ie n n ie  o d  g o d z in y  9 te j z r a n a  do 3 e j po  p o -  
łu d a iu  z w y ją tk ie m  d n i św ią te c z n y c h .

W a rsz a w a , d n ia  9 ( 2 l )  w rześn ia  1 8 6 0  r.
P re z e s  (p o d p .)  W ie rn ie w ic z .

_____________________________ ( N r  4 3 4 — 3 — 3 )

Tygodnik Illustrow any N r. 54 wyszedł z d ruku  i za­
wiera: Bitw a pod Cecorą z drzew ory tem .— K ro n ik a  ty g o ­
dniowa. Kościół D om in ikańsk i w K rakow ie (z drzew ory- 
tem ) — Poświęcenie kościoła w Suchedniow ie (z drzewo-

W artość  k uponu  bież. od O bi. S k arb . R s. kop. 4 4/ 9 
______________________ od L istów  Z astaw nych kop. 17

K U R S  G IE Ł D  ZAGRA NICZNYCH .

R e r l in ,  4  p a ź d z ie rn ik a  1 8 6 0  r
5 -ta  S erja  S tieg litza  za  rs. 100
6 -ta  S erja S tieg litza  „  „  100
Polskie O bligacye Skarbow e „  ,, 100

„  L is ty  Z astaw ne „  „  90
„  B ile ty  Bankow e „  „  90

W  e x 1 e.
N a W arsz. z term inem  kró tk im  za rs.
,, P e tersb u rg  ,
„  L ondyn  ,
„  P ary ż  ,
,, H am burg  ,
„  W iedeń ,

W i e l e  u.
W exle n a  L ondyn  za 10 f. st.
A kcje K redytu  Ruchom ego „  200 z łr.

P a r y ż .
3 %  R en ta  za 100 fr.
K redy t R uchom y „  1,000 „

90
3 tygod. „  „  100 
3 mies. „  1 f. st.
2 „  „  300 fr.
2 „  „  300m rc
2 ,, „  300 z łr.

p ł a c :

9 2 %  i ~S
P

101 %  l

83 )

O*
m-i

8 7 %  v
8 8 %

p 1
8 8 %  ( CK

9 8 % )
617 ( 0

7 8 %  \ in
7?

1 4 9 % ) o

7 4 % /

d a j ą :  
131 — ) m
174 50 i

d a j ą :  
69 20 ) 

720 —  /

Dep. telegr. Ż yto  w B erlin ie n a  dostaw ę w jesieDi 
50 ta l., na  w iosenną dostawę 4 6 % .

W y sz ło  z  d ru k u  now e d z ie ło  p . t .  Dobrodziej­
stwa Wiary Chrześćjańskiej, p rz e z  k s ię d z a  P i-  
n a rd a  p rz e ło ż o n a  z f ra n c u z k ie g o  p r z e z  F . S. D . 
C e n a  k o p . 7 5 (z łp . 5 )  n a b y ć  go  m ożna w e w sz y ­
s tk ic h  k s ię g a rn ia c h . (N r. 4 2  6 — 2 — 3 )

t e p i a n  n a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  n u t  m u z y c z n y c h  J ó  
z e f a  K a u f m a n n  i S p ó ł k i  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k ie -E f e je d m ie "  
ś c i e  N r .  4 4 2  (71) w p r o s t  o d w a c h u .  C e n a  k o p  30. N a b y ć  
t a k ż e  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  n u t  m u z y c z n y c h  ta k  
w  W i r s z a w i e  j a k o  i n a  p r o w i n c j i .  ( N r .  4 2 5 - 1 3 — 3 )

z  d n ia  4  p a ź d z ie r n ik a  1 8 6 0  r żądano: płacono:

51 o n  e  t  y . Rs. kop. Rs kop.
P ół-im perja ły  Eossyjskie. . __ __ 5 52
D u k aty  H ollendcrskie nowe ważne. — __ __

P  a p i  e r  y.
Obi. S karb , za lOOrs. (oprócz kup .) 91 29 90 96
Bilety S karbu  K rólestw a Polskiego _ __ _
L isty  Z astaw ne b iałe I i i - g o  O kresu

(prócz kuponu). . . za 15 rs. 14 83 14 81
IV c  x I e .

B erlin . 100 T a l___ 2 M. 100 95 100 80
100 T a l___ k . t. __ __ __

G dańsk 100 T a l . . . . 2 M. — __ _ __
100 T a l . . .  . k . t. — __ __ __

H am burg  . 300 B M k . . 2 M. 151 95 __ __
L ondyn 1 F t. S t . . . . 3 M. 6 68 ---
Moskwa . 100 E s......... 1 M. 99 25 _. __
Petersburg . . 100 E s......... 1 M. 99 50 — ---

M . 100 E s......... k. t. — — __ __
P aryż  . . 300 F r a n . . . 2 M. 80 .— __ __

?? • • 300 F ra n . . . 1 M. — __ _ __
W iedeń. . 150 Z ł a . . . . 2 M. 76 50 __ __
W rocław  . 100 T a l. . 2 M . — — — —

P ożądane „Moment Musical par Franęois Schubert”
gryw ane przez ork iestrę  Bilsego, w yszło ułożone na  for-

Zeszyt X IV .

mm KOŚCIELNEJ CHÓRALNEJ
I FIGURALNEJ

R . Z ien tarsk iego , w yszedł z d ru k u  i obejmuje Mszę chó­
ra ln ą  n a  niedziele całego  roku , nadto dokończenie Mszy 
poprzednim  zeszytom objętej. P rzedpłata  na całe dzieło z 
pięciu tomów złożone, wynosi rs . 12, cena pojedyńcze- 
go zeszytu kop. 75. P o  wyjściu drugiego tomu obecnie 
drukującego się przedp łata  podniesioną zostanie do rs 15
Prenum erow ać można w znaczniejszych księgarniach oraz.
u au to ra  w K aliszu  obecnie zamieszkałego.0 Główny zaś 
sk łap  egzem plarzy muzyki kościelnej urządzonym jest w 
księgarni polskiej A . Dzwonkowskiego w W arszawie przy 
ulicy M iodowej.  (Nr. 437—2—3).

B I B L J O T E K A  P O L S K A
S E R JA  N A  R O K  1860, Z E SZ Y T  27, 28, 29 i 30 

Z A W IE R A :

Pism a treści m oralnej ks. Józefa  W e r e s Z C i y ń s k i e g O ,  
B iskupa K ijow skiego, O pata Benedyktyńskiego w Ślecie- 
chowie.

Poezje S tan isław a Serafina JagO dyńskiegO  z wiadomo­
ścią o au to rze i jego pismach.

Rozpraw a o żydach i kara itach  przez Tadeusza Cza­
c k ie g o , z dodatkiem  wiadomości o życiu i pism ach au- 
to ra.

G łów ny sk ład  dla K rólestw a Polskiego i Cesarstwa ro- 
syjskiego^ w księgarni “ G ustaw a G eb ethnera  i Spółki w 
W arszaw ie n a  K rakow skiem -Przedm ieściu Nr. 415.

(N r. 438—2—3).

J e s t  do sprzedania z wolnej ręki

M A J 4 T E R  Z I E M S K I
z lewej strony Wisły

sk ładający  się z 33 w łok ziemi od skiby do skiby pszen­
nej, łą k  g runtow ych, lasu  budow lanego, z zabudowań 
dw orskich w najgustow niejszem  położeniu, ogrodu owo­
cowego, lodow ni, stawów zarybionych, zabudowań wło­
ściańskich  now ych, m łynów  i w szystkich dogodności w 
tym  m ajątku  znajdujących się. O p in ja  tego majątku jest 
znana z dobrego zarządu.

Kolonja
czyli fo lw ark  sk ładający  się z 16 w łok ziemi łąk, lasu, 
zabudow ań tak  dw orskich ja k  i komorniczych zupełnie no­
w ych, uw olnionych od wszelkich ciężarów z prawej strony 
W isły.

sk ładająca się z 8 włók ziemi z łąkam i, zabudowaniami 
ta k  dworskiem i jak o  i kom orniczem i zupełnie nowemi 
zbudow ane blisko W arszawy' za P ragą .

Summa 10,000 złot. pols.
na pierw szym  num erze hypotek i jes t do nabycia z odstą­
pieniem  rs . 200.

Dom
p rzy  u licy  1 -go rzędu zupełn ie w dobrym stanie jest do. 
nabycia  n a  8 procent za summę złp. 4 0 0 ,0 0 0 .

Dom
now y p rzy  u licy  3-go rzędu jes t do sprzedania na 9 pio* 
cent bardzo ko rzystny , za summę 1 3 0 ,0 0 0  rs .

B liższe wiadomości powziąść można przy Rynku Nowe* 
go M iasta  N r. 3 l3  w zajeździe Dom inikańskim  na l-szem 
p iętrze, rano od 8ej do 9ej, popołudniu między 2g%& 3ci%
u p. E . B arona.

D ziś po raz  ostatn i w sali Towarzystwa Dobioczyn 
noś ci będzie m iał zaszczyt przedstaw iać p- D. Zonei, 
low niczy ku rs  astronom ji popularnej w 35 obrazach z Avy 
kładem  objaśniającym , w dwóch oddziałach.

TEATR WIELKI. Dziś: Robert i B ertrand . 

Uprzedzenia Jutro: Ilalka.________ ______
w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 2 4  w rześnia (6 październ ika) I860 r . — StarszyC enzor, F . Sobieszczailski


